*Mamo, biorę Zygiego i idę do wsi po wodę. – dziewczyna chwyciła za dzbanek i wybiegła z izdebki na podwórze, gdzie wylegiwał się w słońcu stary, wyliniały pies.

· Tylko na miłość bogów nie wpakuj się znowu w jakieś kłopoty. Ostatnio jak przejechałaś przez płot na koniu, ojciec musiał dwa tygodnie pracować, żeby wreszcie doprowadzić go do porządku. – Dziewczyna nie usłyszała już drugiej części zdania, gdyż właśnie wtedy biegła za furtką w stronę studni stojącej na środku wioski.

A była to piękna wioska. Ludzie żyli tu skromnie, ale szczęśliwie. Żyli ze swoich uzbieranych plonów (a na ich brak nie przyszło im nigdy narzekać) i z rąk skorych do pracy. Wioska leżała pomiędzy dwoma wiecznie zielonymi wzgórzami. Zima zdaje się zapomniała o Wer-Drip lub po prostu była zbyt leniwa, by przedostać się tutaj i zapanować w tym uroczym zakątku. A być może po prostu zdawała sobie sprawę, że nie bardzo była by w stanie stąd się później wydostać, gdyż do doliny, w której znajdowała się wioska Wer-Drip było za równo trudno się dostać, jak i z niej odejść.

Dolina ta nie była jednak zamieszkiwana przez ludzi, o nie. Ci raczej z rozwagą omijali to miejsce, W miarę możliwości oczywiście. Wer-Drip zamieszkiwały Lepkiderdrony. Były to osobniki połowy wysokości rosłego mężczyzny, zakładając że ów mężczyzna miałby 210 cm wzrostu i był dość pulchny tu i ówdzie. Lud ten był dość skory do tańców i zabawy, ale nade wszystko cenił sobie dobrą pracę i wieczorny odpoczynek przed kominkiem w swojej skromnej chacie, w gronie własnej rodziny. A i chatki były dość przytulne. Każda z nich miała po dwa wejścia i mnóstwo okien (ilość tych drugich otworów świadczyła o zamożności danej rodziny). Wyposażenie tych niewielkich chatek było dość swobodne. Znajdowała się tam tylko jedna izba, w której mieściła się kuchnia i jadalnia, a sypialnią był po prostu kąt osłonięty wiszącym prześcieradłem. Wygódka była na zewnątrz, a i gości przyjmowano przed domem, na specjalnie do tego skonstruowanych ławkach przed którymi stał stolik. 

Prawie wszyscy w wiosce byli podobni do siebie, prawie wszyscy oprócz jednej dziewczyny biegnącej teraz środkiem osady z wyliniałym psem u boku, który raczej wlókł się za swoją panią, niż biegł, a ona miała jeszcze dzbanek na wodę w ręku. Dziewczyna miała kręcone włosy poskromione w warkocz o kolorze siana i długą, jasną sukienkę podkreślającą wyraźnie jej kobiece kształty oraz to, że nie należy do tej rasy.

- Dzień dobry panie Dziadku, jak pan się dziś miewa? Idę po wodę do studni. Przynieść panu też? – I nie czekając na odpowiedź, chwyciła dzbanek stojący przy furtce i pognała dalej, a za nią  radośnie, jak na swoje sędziwe lata, powlókł się Zygi.

*Już nie długo staniesz się prawdziwym magiem. Pojutrze podczas inicjacji otrzymasz prawdziwą szatę Maga, a wraz z nią, otrzymasz moc. Już za chwilę wjedziemy do Wer-Drip, pamiętaj, żeby zrobić odpowiednie wrażenie na tych wieśniakach.

· Tak mistrzu.

Mistrz jechał ma dostojnym, czarnym wierzchowcu, który chyba nie do końca pojmował, że jest tylko koniem, a nie hrabią najpotężniejszego na ziemi zamku. Zaś Mag, jadący na owym wierzchowcu, był już zasłużonym czarodziejem i obecnie zmierzał ze swym najbardziej pojętnym uczniem na „koronację” (czym nazywali obrządek, podczas którego na młodszego adepta sztuk magicznych została narzucana szata dopasowana i skrojona przez najlepszych fachowców w owym czasie) do pięknej wioski położonej pomiędzy dwoma wzgórzami Waijl oraz Hill. 

To tyle o mistrzu. Co zaś tyczy się ucznia, to był on chudy i przygarbiony, wierzchowiec, na którym podróżował, idealnie pasował do wyglądu młodego mężczyzny. Jednym słowem - nic specjalnego, gdyby nie te jego oczy. Gdy się w nie patrzyło, to tak jakby zaglądać do najgłębszej studni w poszukiwaniu nieistniejącego dna.

- No, mój chłopcze, wjeżdżamy już do wioski. Pamiętaj o przywileju przyszłego Maga - mistrz uśmiechnął się lekko w nic nie znaczący sposób. A mówił on o tym, że każdy uczeń przed dostąpieniem zaszczyty mianowania się Magiem, jedną noc – pierwszą i ostatnią w swoim życiu (choć nie koniecznie pierwszą, ale jest to jak najbardziej na miejscu) spędzał z kobietą (oczywiście ta także powinna być dziewicą), jedną wybraną z pośród mieszkanek w Wer-Drip. Po tak spędzonej nocy miał on podczas przysięgi zdeklarować, iż wyrzeka się miłości oraz stosunków cielesnych, gdyż wymaga tego zachowanie czystości magii. 

- No, jesteśmy na miejscu. Tylko wybierz dobrze. I oby ci się nie spodobało.

Dwa konie dumnie przejechały przez uliczki Wer-Drip, aż dotarły na środek wioski gdzie stała studnia. I wtedy nastąpił ten nieoczekiwany obrót sytuacji...

*Należy się tu chyba mały akapit wyjaśnienia. Ten rytuał jest już odprawiany przez magów od wieków i nikt już tak naprawdę nie pamięta z jakiego powodu. Młodzi magowie zawsze zastanawiali się dlaczego właśnie do tej wioski przyjeżdżają z okazji tej, jakże ważnej ceremonii. Na ten temat były trzy teorie: pierwsza głosiła, że jest tu najsilniejsze oddziaływanie pola magicznego we wszechświecie; druga, nieoficjalna mówiła, że dlatego, iż tu są najbrzydsze osobniki odmiennej płci (Chodzi tu oczywiście o kobiety, bo to ich poszukiwali magowie. Kobieta magiem zostać oczywiście nie mogła), a ostatnia była tak stara, że jej treści nikt już nie pamięta, ale chyba miało to jakiś związek z tradycją.

Tak naprawdę to w każdej było trochę racji. Wer-Drip było centralnym punktem na tej planecie, gdzie miała ujście potężna moc. Ludy zamieszkujące te tereny były już genetycznie uodpornione na jej wpływy. Co do drugiej teorii, to także była prawdziwa, gdyż żaden mag, jeśli był człowiekiem, nie mógł spędzić ostatniej nocy z kobietą swego gatunku. Lepkidendrukony są jedną z najmniej pociągających ras (chyba że dla siebie nawzajem, albo dla kogoś o bardzo spaczonych gustach) i to dla tego właśnie taka tradycja. Ostatnia Noc jest potrzebna każdemu magowi. Ma on świadomie wybrać pomiędzy życiem w czystości dla magii, a bezczeszczeniem swojego ciała z jakąś kobietą (rasa podrzędna w każdym gatunku). Starsi magowie obawiali się, że któremuś z naprawdę wybitnych i obiecujących uczniów taka rozrywka spodobała by się. Nikt przecież nie lubi tracić czegoś, co ma najlepsze, dlatego utworzyli oni tę tradycje (w myśl starej zasady, że wystarczy tylko w coś wierzyć i jeszcze dodatkowo niech przetrwa to dłużej niż kilka lat, a staje się tradycją). Tak więc każdy z nich przeżywał to na swój sposób. Jednak tym razem los postanowił inaczej.

*Dwa konie wkroczyły dostojnie do miasteczka.  Dotarły na niewielki ryneczek, miejsce spotkań rady miasta i miejsca, w którym teraz budowano podium na jutrzejszą „koronację”. Stojące przy studni postacie z uwagą przyglądały się przybyszom, przybysze popatrzyli na zebranych, a obydwa konie jeszcze dumniej kroczyły w stronę stajni, wyglądały jak wycięte z kawałka drewna. 

I w tym momencie czyjaś myśl o sensie posiadania magii została brutalnie przerwana. 

I w tym momencie w czyimś dzbanku bez troska zaczęła przelewać się woda.

Tak to zawsze działa, gdy dwoje młodych ludzi topi się w swoich spojrzeniach.

Tak to wygląda, gdy Los chce zagrać na nosie paru zrzędliwym staruchom, którzy ciągle obwiniają go o złą pogodę.

Żadne z nich nie miało już odwrotu. Umarli w sobie nawzajem.

*- Ależ panie, czy jesteś tego pewien? To jest ... to znaczy może twój podopieczny mógłby wybrać sobie inną partnerkę na tę dziewiczą podróż? Bo widzisz panie, ona jest...

 - Dość tego Georg. Jesteś burmistrzem tego, w czym mieszkasz, znasz przepisy. Czy ta dziewczyna, twu – splunął z pogardą dla całego jej gatunku we wszechświecie, przez ramie prosto pod nogi stojącego tuż obok chłopa – jest dziewicą?

- Tak panie, ale...

- Nie ma żadnego ale burmistrzu. Tak zostało postanowione. Macie ją dostarczyć do sypialni mojego podopiecznego, a o świcie ma zniknąć. To wszystko, co mam do powiedzenia. A teraz zejdźcie mi z drogi, mam rytuały do odprawienia.

- Ale mistrzu...

     - Z drogi. Bo zamienię cię w ropuchę.

- Tak jest o Wszechpotężny. 

*- Ale ojcze, czy ja naprawdę muszę tam iść? Ja nie chce być nałożnicą dla jakiegoś byle przyjezdnego.

- Ależ dziecko, co ty wygadujesz! Znasz rytuał. Zostałaś wybrana. Nie mamy wyboru. Nie płacz córeczko, serce mnie boli, gdy widzę twoją krzywdę. Uwierz mi. Byłem tam z burmistrzem i na prawdę nie dało się nic zrobić. Oni nie chcą słuchać. Idź już. Matka przyszykowała ci kąpiel w wonnych olejach, a później nasmaruje cię oliwą i oblecze w płótno. Nie bój się, wszystko się jakoś ułoży.

- Kocham cię tato. Wiesz?

- Wiem. I ja ciebie też kocham. Nie pozwolę cię skrzywdzić. Zapłacą za to. Sami jeszcze z tego nie zdają sobie sprawy. No idź już. I nie płacz. Masz być piękna.

Dziewczyna odwróciła się na pięcie i pobiegła do kąpieli. Zaś jej ojciec zastanawiał się, co to będzie, kiedy odkryją, że ona jest człowiekiem. Jedno wiedział na pewno, wtedy będzie już za późno.

*Siedział tak oparty na poduszkach, których na tym ogromnym łożu było mnóstwo. Wpatrywał się z oczekiwaniem w drzwi. Zastanawiał się miliony razy podczas podróży, jak to będzie. Jak powinna wyglądać ta pierwsza i ostatnia noc z kobietą w jego życiu. Używanie magii to ogromny wysiłek nie tylko dla umysłu. Magia czerpie energie wprost z osoby która nią chce władać, dlatego magowie tak szybko się starzeją i gardzą kobietami, bo nie mogą im nawet w jednej szesnastej dogodzić tak, jak by tego chciały. To bardzo skomplikowany proces, jak każdemu z nich się wydawało. Każdy nauczyciel mu mówił, że jest to okropne doświadczenie, że żaden z nich nie chciałby przechodzić tego jeszcze raz, ale on nie mógł się już jej doczekać. Widział ją wtedy przy studni jak nabierała wodę. Była zupełnie inna niż wszyscy wokół niej, była nawet zupełnie inna od tych kobiet, które widywał w miastach na wielu praktykach. Miała bujne włosy koloru rozszalałego ognia. Błyszczały jasno na tle całego pejzażu, który teraz przypominał sobie w myślach. Miała oczy inne niż wszyscy, były pełne życia, radości. Cała ona aż krzyczała z zachwytu do życia. I może to właśnie wydawało mu się tak pociągające. Nigdy nie spotkał jeszcze nikogo, kto z taką radością mógł czerpać wodę ze studni. To takie zwyczajne zajęcie.

Drzwi uchyliły się z cichym skrzypnięciem. Niepewnie prześlizgnęła się przez nie jakaś postać w długiej szacie. Cicho zamknęła za sobą drzwi. Podchodziła bardzo niepewnie do łóżka, stanęła w kręgu światła rzucanego przez nieliczne świece. Zobaczył ją. Miała ma sobie długi płaszcz z kapturem. Zsunęła go z głowy. Spojrzeli sobie w oczy. Jej ogniste włosy ktoś próbował poskromić, splatając je w dwa warkocze, w efekcie wyszło na to że po każdej stronie miała luźno splecione włosy, a reszta nadal została nieujarzmiona. Teraz byli sobie równi. Zrzuciła z ramion narzutę. Była ubrana tylko w przeźroczystą halkę sięgającą do kostek, która tak naprawdę nie była potrzebna, gdyż każde zaokrąglenie jej ciała było wyraźnie widoczne. Chłopak przypomniał sobie, do czego służą poszczególne części ciała, uczyli go tego przez wiele wykładów. Jednak jej ciało wyglądało inaczej, niż na rysunkach. Było ponętne, lśniło w migotającym blasku świec. Chłopak wstał. Chwiejnym krokiem podszedł do niej. Patrzyli sobie w oczy przez cały czas, jakby dwa potężne okręty staczały z sobą zacięty bój na otwartym morzu. Objął ją w pasie. Zadrżała. Pocałował. Wtuliła się w niego. Delikatnie pogładził jej włosy. Czuł, że jej pragnie. Przechylił ją delikatnie na łóżko, nie przestawał całować. Wkrótce leżała już zupełnie naga przed nim, na jego posłaniu, w zasięgu ręki. Spoglądała na niego rozżarzonymi oczami, było w nich coś jeszcze innego. Czyste porządnie. Ściągnął z siebie swoje okrycie i zaczął ją namiętnie pieścić po całym ciele. Obydwoje uczyli się anatomii od podstaw. Żadne z nich nie było wcześniej w takiej sytuacji. Smakowali siebie nawzajem po raz pierwszy. Dla niego ona była jak deszcz, pierwszy wiosenny, pachniała migdałami i miodem, miała smak kremu waniliowego, mógłby ją pieścić całą noc. Dla niej był on czymś egzotycznym, rajską tęczą za którą się goni w poszukiwaniu nie odkrytych barw, miał smak sosu koperkowego i pachniał imbirem. 

Obydwoje zgubieni na obcym lądzie. Obydwoje po raz pierwszy w takim położeniu. Obydwoje dziękowali za zachowanie zwyczajów zwierząt. Wszedł w nią powoli, delikatnie. Obydwoje posmakowali nieba. Kochali się bez ustanku. Gdy on się zmęczył, położył głowę na jej wilgotnych piersiach. 

Miała ładne piersi. Jędrne i zgrabne. Jeszcze przez chwile podziwiał ten cud natury. Żadne z nich nie odważyło się nic powiedzieć, aby niczego nie popsuć. Leżeli tak jeszcze przez chwile. Na moment każde z nich odpłynęło w przyszłość. „Co stanie się jutro?” Żadne z nich nie chciało wiedzieć. Mężczyzna wodził dłonią po najintymniejszych zakamarkach jej ciała, zaczął ją całować. Ona pieściła jego czułe miejsca. Kolejny raz zaczęli zaspokajać swe żądze. Obydwoje wiedzieli, że następna taka możliwość się nie przytrafi.

Jednak Los miał dla nich niespodziankę. 

Ganea
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